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Recenzje i przeglądy
NIEMIECKI PORADNIK DO NAUCZANIA LITERATURY POLSKIEJ

Wszyscy znamy szkolne porzekadło „Czego Jaś się nie nauczy, tego Jan nie będzie umiał”, które w języku niemieckim brzmi identycznie: Was Hänschen nicht lernt, lernt Hans nimmermehr.
Lista braków oraz niedociągnięć w programie nauczania szkoły niemieckiej i polskiej w zakresie wzajemnej wiedzy o sobie jest długa. Wieloletnie starania Mieszanej Komisji do spraw Ulepszenia Podręczników Szkolnych w PRL i w RFN usunęły pierwsze bolączki. Skorygowano najpoważniejsze błędy, zrewidowano niejedną tendencyjną interpretację, to i owo dodano. Do zrobienia pozostało jednakże wiele, zwłaszcza w zakresie doboru odpowiednich i satysfakcjonujących obie strony informacji, jak również w kwestii podania ich w możliwie najatrakcyjniejszej formie dyskursu szkolnego. Dobrze się przeto stało, iż pojawiła się nowa inicjatywa wydawnicza, wychodząca naprzeciw zgłaszanym postulatom.
Dwaj pracownicy wielce zasłużonej dla promocji kultury i sprawy polskiej w Niemczech instytucji, jaką jest bez wątpienia Deutsches Polen-Institut z siedzibą w Darmstadt, Manfred Mack i Matthias Kneip, opracowali rodzaj poradnika dla nauczycieli oraz uczniów ostatnich klas niemieckiej szkoły średniej, zawierającego materiały dotyczące literatury polskiej tudzież literackich stosunków polsko-niemieckich.
Książka-poradnik ma prosty i przejrzysty układ. Otwiera ją programowy wstęp autorów, po którym następuje krótki zarys najważniejszych zdarzeń oraz faktów z zakresu historii literatury polskiej. Zasadniczy trzon publikacji stanowią trzy kompozycyjnie jednorodne jednostki w obrębie: 1. literatury polskiej, 2. literatury niemieckojęzycznej, 3. polsko-niemieckich związków literackich. Całość zamyka dodatek materiałowy zbudowany z wierszy poetów polskich w wersji dwujęzycznej, nagranych na płytę CD, wyboru fragmentów nowszych dzieł literatury polskiej, uzupełniają go zaś bardzo potrzebne przekroje i zestawienia dat, nazwisk, informacji…
Przyjrzyjmy się bliżej poszczególnym cząstkom składowym tej interesującej publikacji.
We wstępie autorzy jasno formułują założenia oraz cele projektu. Przyświecać mu ma ogólniejsza myśl, zaczerpnięta z pism Karla Dedeciusa, wybitnego znawcy literatury polskiej, krytyka, tłumacza, pierwszego dyrektora Deutsches Polen-Institut, iż „literatura jest oknem, przez które jeden naród może drugiemu zajrzeć w oczy”.
Mack i Kneip nawiązują również do aktualnych wyzwań czasu. W dobie europejskich procesów integracyjnych, konieczności wypracowania nowej formuły dobrosąsiedzkich stosunków polsko-niemieckich oczekiwania kierowane są, jak wiadomo, zwłaszcza w stronę literatury i sztuki. W ich bowiem obszarze pojawiają się, bądź pojawiać się powinny, zawiązki autentycznego dialogu. Ten z kolei transmitowany powinien być dalej, w głąb szerokich warstw społeczeństwa, by w naturalny sposób przyczyniać się do rozwoju trudnego procesu normalizacji, odkłamywania przeszłości, burzenia uprzedzeń i stereotypów. Szkole przypadają przeto szczególne zadania. Autorzy poradnika, świadomi potrzeb, ich realizację widzą w dwóch zakresach. Poprzez uświadomienie uczniom szkoły niemieckiej „bliskich związków" między naszymi literaturami, „zaskakujących paralel”, jak również konieczności poznania „polskiego tła” dla pełniejszego zrozumienia niektórych dzieł własnej literatury narodowej, a w konsekwencji rozbudzenie zainteresowania literaturą sąsiada. O ile końcowy postulat należy do gatunku „pobożnych życzeń”, o tyle postulat początkowy jest już „w zasięgu ręki”, czyli pozostaje jedynie w gestii nauczyciela. Czy zechce on skorzystać z nadarzającej się okazji i wprowadzić na lekcji niemieckiego elementy wiedzy o literaturze polskiej, zależy wyłącznie od jego woli i kompetencji… U początków mojego zainteresowania literackimi związkami polsko-niemieckimi nie wyobrażałem sobie, by można było analizować niektóre teksty niemieckie bez znajomości realiów polskich, tak jak nie da się zrozumieć na przykład polskiego dramatu romantycznego bez jego koneksji z Faustem Goethego. Bliższe poznanie problematyki wraz z bogatą literaturą przedmiotu uświadomiło mi inną zgoła prawdę. Również praktyka dnia codziennego szkoły niemieckiej pokazała, iż wzmiankowany temat może być jej albo całkowicie nie znany, albo ignorowany. I tym zjawiskom autorzy poradnika postanowili zaradzić. Proponują nauczycielom języka niemieckiego oraz uczniom ostatnich klas szkoły średniej konkretną pomoc materiałowo-metodyczną, dostosowaną— o czym już wspominałem — zarówno do politycznych wyzwań czasu, jak i potrzeb nowoczesnej szkoły.
W Rzucie oka na literaturę polską, szkicu skądinąd kompetentnie napisanym, moją wątpliwość wzbudza punkt wyjścia, jaki obierają autorzy. By uzasadnić ogólniejszą konstatację, iż literatura polska jest w Niemczech słabo znana, powołują się na zdanie slawisty Wolfganga Lettenbauera. Utrzymuje on, że „jej siła — związek z losem narodu — jest jednocześnie jej słabością, przeszkodą, by poza Polską mogła zostać przyjęta i zrozumiana”.
Osobiście faktu nikłej obecności literatury polskiej w Niemczech nie wiązałbym z jej narodowym charakterem. Akceptację dzieł literackich lub jej brak wiążemy z reguły z określonymi kryteriami estetycznymi, a nie narodowymi czy politycznymi. „Narodowy charakter” jakiejś literatury może stać się oczywiście główną przeszkodą w przyjęciu jej na obcym terenie, ale tylko wówczas, gdy właśnie wobec niego wysuniemy zastrzeżenia. Literatura niemiecka czytana jest w Polsce nie „dla” czy „z racji” bliżej nieokreślonych problemów, lecz z racji swej naturalnej specyfiki. Niby też podobnie powinno się traktować literaturę polską w Niemczech. Jeśli jednak uświadomimy sobie dziedzictwo przeszłości, jakim obciążona jest recepcja „polskości” w Niemczech, nie może dziwić stan faktyczny. Zdanie Wolfganga Lettenbauera odbieram przeto nie inaczej niż zgrabny sofizmat, w którego naturze leży rozmazywanie prawdy. Chwała Bogu, że również autorzy książki potraktowali je jako nic nie znaczący w sumie ozdobnik.
W części poświęconej literaturze polskiej Mack i Kneip prezentują twórczość wybranych autorów: Stanisława Jerzego Leca, Adama Mickiewicza, Czesława Miłosza, Wisławy Szymborskiej oraz Olgi Tokarczuk. Każdego z pomienionych twórców przybliżają czytelnikowi strony z danymi biograficznymi, fragmentami utworów oraz tak ważnym i potrzebnym kontekstem polityczno-kulturowym. Prezentację sylwetek pisarzy uzupełniają zestawy pytań lub kwestii problemowych, mające pobudzić młodego czytelnika do refleksji czy nawet do własnej aktywności krytycznoliterackiej. Zainteresowanym pogłębieniem wiedzy na określony temat autorzy podsuwają ważne pozycje z literatury przedmiotu. I jeszcze jedna refleksja. O ile z wyborem czterech pierwszych nazwisk trudno dyskutować, o tyle promowanie Olgi Tokarczuk na reprezentantkę literatury polskiej po roku 1990 wydaje mi się nieporozumieniem. Ale cóż, to jest przecież ich suwerenna decyzja…
Z prawdziwą radością i przyjemnością przeglądałem strony poświęcone literaturze niemieckojęzycznej, mającej związek z Polską. Dobór pisarzy, prezentacja ich dzieł, czasu, w którym tworzyli, wreszcie „polskiego tła” zasługują doprawdy na pochwałę. Nawet ktoś nieźle obeznany z tematem może znaleźć coś nowego dla siebie. Mack i Kneip kompetentnie i ze znawstwem wprowadzają czytelnika niemieckiego w polskie epizody życia i twórczości E.T.A. Hoffmanna, zapoznają z fenomenem społeczno-literackim, jakim były Polenlieder (Pieśni o Polsce), układane przez poetów niemieckich po upadku powstania listopadowego, odsłaniają tajniki polskich aluzji w noweli Gottfrieda Kellera Kleider machen Leute (Suknia zdobi człowieka), wreszcie sięgają po wątki polskie w Blaszanym bębenku Güntera Grassa.
Trzecią część materiałową stanowi rozdział zatytułowany Polsko-niemieckie związki literackie. Ma on na celu uwypuklenie istniejących powiązań między naszymi literaturami, rzeczywistych inspiracji, jawnego lub ukrytego zdialogizowania tekstów czy odnotowanie chociażby tylko „zadziwiających analogii”. Poznanie tych relacji jest niezbędne m.in. dla oświetlenia niemieckich powieści Stanisława Przybyszewskiego, filozoficzno-mitycznej tkanki opowiadań Brunona Schulza (w kontekście Franza Kafki), odczytań języka poezji Tadeusza Różewicza (w kontekście poetologii Güntera Eicha), dramatów Sławomira Mrożka (w kontekście doświadczeń totalitarnych Bertolta Brechta) czy poetyckich rozpoznań naszego wieku u Wisławy Szymborskiej i Güntera Kunerta.
Jako wniosek końcowy nasuwa mi się właściwie jedno życzenie. Życzyłbym wszystkim zainteresowanym promocją literatury polskiej w Niemczech, by powstało więcej podobnych publikacji. Myślę też, że i szkole polskiej przydałby się podobnego typu poradnik.
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